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RZOBRZZZRRRZZRYZRRRZZRRRZAZARRARAKRRKKAĄ 
Młodość Stanisława Koniecpolskiego. 


W listopadzie 1609 roku umiera chcę i przy dostojeństwie Jego go- rał, posiadali już dwie jego kró- 
w Ruścu, w dzisiejszej parafji Ka- tówem umierać; ciebie na krwie | lewszczyzny, Stanisław starostwo 
mińsk pod Piotrkowem, Aleksan- braci swej zaprawiać nie chcę, niech Wieluńskie, Przedbór Żarnowiec- 
der Koniecpolski, wojewoda Sie - cię Pan Bóg chowa do usług Oj- | kie. Reszta dzieci zaledwo dorasta- 


ła w tej chwili. 

Tymczasem wybuchła wojna 
z Moskwą. We wrześniu 1609 r. 
Król Zygmunt III wyruszył o- 
sobiście z wojskiem i hetmana- 
mi na moskiewską wyprawę i 
29 wrześnie stanął pod twier- 
dzą Smoleńską. Wbrew radom 
Żółkiewskiego, który chciał iść 
wprost na Moskwę, kazał król 
oblegać Smołeńsk. Twierdza ta, 
jednak dzielnie broniona, przez 
dwa lata zatrzmywała wojska 
polskie pod swoimi murami. 


radzki. Żona jego Anna Sroczycka, czyzny w dalsze lata'.*) Stani- 
herbu Nowina, której starożyt- 
ny portret w zakonnym stroju 
znajduje” się w przedpokojach 
Chrząstowskiego pałacu, powi- 
ła mu pięciu synów i cztery cór 
ki: najstarszym z nich był Sta- 
nisław, późniejszy hetman i fun 
dator kościoła w Koniecpolu. 


Urodzony 9 lutego 1591 r., od 
roku 1600 przebywa Stanisław 
na naukach w Krakowie razem 
ze swoim stryjecznym bratem 
12-letnim Zygmuntem Stefanem, 
autorem cennego rodowodu Ko- 
niecpolskich, W roku 1606 oj- 
ciec zabiera go z Krakowa ze 
sobą na pamiętny sejm war - 
szawski, na którym zostali pu- 
blicznie ogłoszeni, jako wrogo- 
wie Ojczyzny, zbuntowani prze- 
ciw królowi rokoszanie pod wo- 
dzą Zebrzydowskiego. ') Gdy 
jednak zanosiło się na zupełną 
wojnę domową i wskutek tego 
król Zygmunt z obozu pod 
Warszawą wysłał Maksymilja- 
na Przerębskiego, starostę Pio- 
trkowskiego, do Sieradzkiego wo 
jewództwa, aby uspokajająco | 
wpływał w razie jakichkolwiek 
zamieszek na szlachtę, wów- * 
czas Aleksander Koniecpolski 


Rycerskie serca Stanisława 
i Przedbora, młodziutkich sy- 
nów wojewody Sieradzkiego, 
rwały się po pierwsze wojenne 
wawrzyny w świetnie począt- 
kowo rozpoczynającej się wy- 
prawie wojennej, choroba jed- 
nak ojca nie pozwalała im opu- 
ścić rodzinnego Ruśca. Ale sko- 
ro tylko martwe zwłoki woje- 
wody złożono w grobach ro- 
dzinnych w Nowopolu nazywa- 
nym już wówczas także Koniec- 
polem, natychmiast potem dwaj 
młodzi Koniecpolscy wyruszy- 
li na wojne. Krewny ich w ro- 
dzinnym pamiętniku powiada: 
„Zebrawszy kopijnika (to zna- 
czy lekkiej jazdy, uzbrojonej 


Hetman Stanisław Koniecpolski, 


odesłał pod jego opieką 15- -let- fundator pięknej świątyni w Koniecpolu. w dzidy) 200 koni, piechoty 100, 
niego syna do domu w sieradz- poszli pod Smoleńsk, pocho- 
kie województwo. Uczynił zaś to sław z żalem wielkim i płaczem |! wawszy rodzica .*) Starszy Sta- 
-nie dlatego, by chłopiec nie dorósł | odjeżdżał z obozu. Po uśmierzeniu >. nisław liczył wtedy łat 18, młod- 
jeszcze do wojennego rzemiosła, | rokoszowej burzy oddał wojewoda +: szy Przedbor zaledwo wychodził 
lecz raczej by nie był świadkiem ro- obydwóch starszych synów, Stani- | z wieku pacholąt królewskich. Mat- 
zlewu bratniej krwi. Mówił bowiem sława i Przedbora, na dwór kró-  , ka ich Anna zamieszkała w prze- 
do płacząceśo przy pożegnaniu lewski. Stanisław był przy boku | znaczonych jej przez męża na re- 
młodzieniaszka: „Mój Stanisławie, króla, a młodszy Przedbór został | zydencję Dobryszycach, wychowu- 
póki na koniu siedzieć mogę, Kró- „pokojowym dworzaninem“. Oby- | jąc przy sobie cztery córki, z któ- 
lowi Panu Miłościwemu służyć dwaj młodzieńcy, gdy ojciec umie- | rych dwie: Eleonora i Barbara żo- 
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stały wkrótce zakonnicami w kla- 
szłorze w Ruścu. Wówczas surowa 
wdowa z niemi „sama tam więcej, 
niżeli w domu przemieszkiwała '.') 
Tam też w Ruścu umarła Anna Ko- 
niecpolska, pochowana zrazu “w 
tamtejszym klasztorze, a później 
przeniesiona do grobów rodzinnych 
w Koniecpolu, gdzie do dziś dnia 
leży, Dwie młodsze córki po śmier - 
ci matki wyszły za mąż, Aleksan- 
dra za Kacpra Denhoffa, wojewodę 
sieradzkiego, Eufrozyna zas za Ja- 
na Bykowskiego, starostę sieradz- 
kiego, a po tegoż bezdzietnej smier 
ci, za Jana Wężyka, bratanka pry- 
masa, Trzej młodzi synowie byli 
jeszcze dziećmi, gdy ojciec umierał, 
a gdy bracia starsi na wyprawę 
moskiewską wyruszali. Uczyli się 
jeszcze w domu, a wojewoda w te- 
stamencie swym zalecał, „gdy 
przyjdzie na dalsze nauki ich wy- 
prawiać', bv ich bracia „za wolą 
i radą Panów Opiekunów“ posłali, 
„sumptu miernego a rządnego nie 
żałując .”) Z nich najstarszy, a 
trzeci z rzędu, Remigjan już w tych 
dziecięcych latach okazywał wy - 
raźne powołanie do stauu kapłań- 
skiego, ojciec zaś w razie, gdyby 
Remigjan w tym zamiarze miał wy- 
trwać, życzył sobie bardzo, by kie- 
dyś proboszczem w rodzinnem No- 
wopolu został. „Syn mój Remigjan, 
jeśliby go Pan Bóg do końca przy 
jego przedsięwzięciu zachowac ra- 
czył, a Probostwoby Nowopolskie 
wakowało, niech je sam weżmie, 
gdyż teraz na dziatkach moich po- 
dawanie; będąc kapłanem miejsca 
tego Ojczyzny swojej, mógłby za 
łaską Bożą farę w mieście ozdobić 
i statecznie sporządzić i tam sobie 
mieszkanie przy farze sposobić",“) I 
rzeczywiście Remigjan został księ- 
dzem, przez dłuższy czas był przy- 
bocznym sekretarzem króla, potem 
został opatem Jędrzejowsk'm, ia 
wreszcie w r. 1626 biskupem chełm 
skim. Dwaj najmłodsi mieli sie wy- 
chowywać pod opieką najstarsze- 
go brata hetmana. Krzysztoi z cza- 
sem został wojewodą bełskum, Jan 
zaś wojewodą sieradzkim. 
Załatwiwszy sprawy rodzinne, 
polecone im ostatnią wolą ojca, już 
z końcem maja 1610 r. Stanisław 
i Przedbór Koniecpolscy stanęli 
pod Smoleńskiem i jak powiada 
w rodowodzie ich krewniak: ..Oby- 
dwaj przyłączyli się do pułkow 
panów Potockich, krewnych z mat- 
ki swej“... „ale że tam zobaczyli 
jakąś nieszczerość.. do Karola 
Chodkiewicza, hetmana wielkiego 
księstwa litewskiego udali się” 7). 
Hetman Karol Chodkiewicz był 
$enjalnym wodzem i świetnym żoł 
nierzem, okrytym europejską sła- 
wą, w wojnie bowiem szwedzkiej 


pobił w r 1605 pod wsią Kircholmem 
pod Rygą z 4770 żołnierza 14 ty- 
sięcy Szwedów. Bochater z pod 
Kircholma przyjął mile młodziut- 
kich panów starostów, swych po- 
winowatych przez żomę Mielecką 
i przez Ligęzów. Odtąd pod przy- 
jaznem okiem Chodkiewicza odby- 
wali młodzi rycerze wyprawę mo- 
skiewską, z której niestety nie z 
równem szcześciem wyjść mieli. 

W dniu bowiem 13 czerwca 1611 
roku, który rozstrzygnął o -zdoby- 
-ciu twierdzy przez oblegające ją 
od dwuch lat polskie wojska, w 
wielkim ostatnim szturmie do oko- 
pów i murów rozpaczliwie bronią- 
cego się Smoleńska, postrzelony zo- 
stał Przedbór Koniecpolski i przy- 
śnieciony walącemi się murami, Z 
trudem go z pod nich nawpół ży- 
wego dobyto, ale rany jakie odniósł 
zniszczyły młody organizm 20-let- 
niego pięknego rycerza, W czasie 
powrotu do rodzinnego Koniecpola 
zmarł po drodze, a zwłoki jego zło- 
żył brat obok prochów pradzia - 
dów w g: bach Koniecpolskiego ko- 
ścioła, gdzie do dziś trumnę jego 
z zwłokami rozpoznać można. 

Po zwycięstwie  smoleńskiem 
wojska polskie zajęły Moskwę, 
gdzie sam już Stanisław zostaje 
pod bokiem dwuch poświęcających 
się wodzów Żółkiewskiego i Chod- 
kiewicza w całej tej coraz bardziej 
marnowanej wyprawie. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


|) zobacz nr. .10 „Gazety Koniecpol- 
skiej" artykuł pod tytułem: „Czyny Ale- 
ksandra Koniecpolskiego". 

2) słowa te zapisał skrzętnie w swoim 
pamiętniku obecny przy pożegnaniu krew 
ny ich Zygmunt Stefan Koniecpolski, zo- 
bacz: Przyłęcki, Rodowód str. 166 i 167. 

*) Przyłęcki, Rodowód str. 167. 

*) Przyłęcki, Rodowód str. 184. 

5) Przyłęcki, Testament str, 214. 

") Przyłęcki, Testament str. 215.. 

7) Przyłęcki, Rodowód str. 167. 


Co pisze gazeta robotnicza 


o Kasie Chorych? 

Wychodzący w Radomsku „Głos 
robotniczy“ w dosadny sposób o- 
kreśla działalność Kasy Chorych 
w Radomsku. Czytamy w nume- 
rze 1-szvym tego dwutygodnika z 
dnia 26 maja r, b.: 

„Niech Kasa Chorych uzdrawia pra- 
cującą rzeszę robotników... niech wszy- 
scy wiedzą, na co idą wpłacane pie- 
niądze, i wtedy tylko, jako instytucja 
prawdziwie społeczna, będzie cieszyć 
się zasłużonym szącunkiem, a nie jak 
teraz, kiedy społeczeństwo widzi w 
Kasie Chorych tylko niecelowy poda- 
tek, instytucję wprost niepotrzebną, 
nawet więcej — szkodliwą i nie sza- 


Artystyczna pracownia obrazów 
religijnych i portretów 


BOLESŁAW RUTKOWSKI 


w Częstochowie, ul, Kordeckiego. 18. 
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nuje jej — a nawet nienawidzi, stara 

się od niej uchylić, często wyśmiać, 

widząc, jak fatalnem kierownictwem 

można wykoszlawić wielką myśł po- 

mocy pracującemu...' s 

W tejże gazecie ogłoszony jest 
list otwarty do Pana Ministra Pra- 
cy i Opieki Społecznej i Pana Mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych, pod- 
pisany przez delegatów poszcze - 
gólnych fabryk Radomska, z proś- 
bą o wyznaczenie na Czas wybo - 
rów do Powiatowej Kasy Chorych 
osobnego Komisarza wyborczego. , 
W liście tym czytamy: 

Wystarczy przyjrzeć się tej grofila- 
dzie łazików, nieuków, agitatorów Ka- 
Kkaesu (tak nazywa dzisiaj pepeesów 
przeciwny obóz socjalistyczny, a wy- 
raz ten ma oznaczać: Klika kokietu- 
jących socjalistów. Przyp. Red.).. by 
urobić sobie pojęcie o administracji 
w naszej Kasie Chorych i zrozumieć, 
kto ciągnie zyski osobiste i partyjne 

(sz tego zorganizowanego i uprzywilejo- 
wanego gwałtu, A winę za chaos pa- 
nujący w Kasie Chorych ponosi prze- 
cież Kierownictwo, to jest dyrektor i 
przewodniczący Zarządu. 


Pierwszy jest b. sekwestrator gminy 
, żydowskiej — bez wykształcenia i kwa 
lifikacji, przewidzianych ustawą sejmo- 
wą dla dyrektorów Kas Chorych, — 
drugi, stolarz z zawodu, były miliciant, 
który zabił kobietę (fakt ten miał miej 
sce w parafji Koniecpolskiej obok wsi 
Stary Koniecpol, Przyp. Red.) i został 
skazany na więzienie, lecz z niewiado- 
mych powodów kary dotychczas nie 
odcierpiał, Jedyną ich bodaj zasługą 
jest przynależność do Kakaesu i praca 
nie nad dobrem instytucji łecz rekla- 
mą partji... Jak ciepłe stosunki panują 
w tej rodzinie, dowodzi fakt, że chorym 
odmawia się nawet skromnej pomocy, 
a członkowie Zarządu kolejno wyjeż- 
dżali do miejscowości kąpielowych, o- 
czywista, na rachunek Kasy, Jak dale- 
ce za kwalifikacje służy przynależność 
Kakaesu świadczy fakt, że trzymają 
lekarza, który za pijaństwo i burdy w 
miejscach publicznych oraz niewłaści- 
we obchodzenie się z chorymi — wie- 
lokrotnie karany był aresztem i grzyw- 
ną i 
Jak dalece intratne (dochodowe — 
przyp. Red.) musi być stanowisko dy- 
rektora Kasy, wynika, że obecny dy- 
rektor w ciągu sześciu lat z biedaka 
przedzierzgnął Się w posiadacza wła- 
snego domu w Krzeszowicach, którego 
apartamenta w Radomsku zdobią per- 
skie dywany, ukazuje się na ulicach 
w drogich futrach, rozjeżdża nie ko- 
leją, a tylko autem kasowem, zakupio- 
nem rzekomo dla rychleiszego udziela- 
nia chorym pomocy lekarskiej. Praco- 
wnikami Kasy Chorych są wyłącznie 
agitatorzy Kakaesowscy..." 
Na innem miejscu tenże organ 
pisze: U 
„Dyrektor Powiatowej Kasy Cho- 
rych, jak organ Związku Pracowników 
Kasy Chorych informuje, dzięki temu, 
że jest faktycznym dyktatorem Zarzą- 
du Kasy, wyjednał sobie „u swoich” 
pensyjkę 2 tysięcyć złotych miesięcz- 
nie . o 
Tyle o Kasie Chorych w Rado- 
domsku pisze dwutygodniówka so- 
cjalistyczna „Głos robotniczy”, — 
Objaśnienia zbyteczne. 
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Wciąganie dzieci szkolnych do partyjnej roboty. 


W poprzednim numerze ,Gaze- 
ty Koniecpolskiej' pisaliśmy, że 
miejscowy agitator Kasy Chorych 
użył dwuch uczniów czwartego od 
działu szkoły powszechnej do 
sprzedawania na ulicach miasta 
Koniecpola ,Radomskowskiej pra- 
wdy” (trzeba czytać „Radomskow- 
skiego kłamstwa"), gazety partyj- 
no-politycznej, o kierunku wrogim 
Rządowi i Kościołowi, stojącej na 
uslugach agitacji Powiatowej Kasy 
Chorych w Radomsku. Z tego po- 
wodu Ks, Proboszcz na najbliż- 
szem zebraniu Dozoru Szkolneśo 
zgłosił wniosek, aby kierownictwo 
szkoły zabroniło dzieciom szkol- 
nym tego rodzaju propagandy. 
Wtedy kierownik Józef Olczyk, 
twierdząc jakoby to stało się bez 
jego wiedzy, zgadzał się na wnio- 
sek, o ile zostanie uczniom zabro- 
nione sprzedawanie również „Ga- 
zety Koniecpolskiej'. Członkowie 
Dczoru w dyskusji pouczyli kie- 
rownika szkoły, że takie zestawia- 
nie jest niedorzecznością i może 
być dyktowane tylko względami 
partyjnemi, gdyż „Gazeta Koniec- 
polska”, jak wiadomo, jest apolity- 
czną, parafjalną, wydawaną przez 
miejscoweśo duszpasterza, o ce- 
lach oświatowo-religijnych i wy- 
chowawczych, Koniecpol też nie 
potrzebuje się wstydzić faktu, że 
posiada swoją własną gazetę, Ks. 
Proboszcz zaś dodał, że na lek - 
cjach relgiji w slarszych oddzia - 
łach zaleca młodzieży czytanie 
„Gazety Koniecpolskiej ', zwłasz- 
cza artykułów, dotyczących histo- 
rji miasta, kościoła i rodziny Ko- 
niecpolskich i nadal to czynić bę- 
dzie. Członkowie Dozoru, z wyjąt- 
kiem kierownika szkoły, podzielili 
całkowicie zdanie Ks, Proboszcza 
i podjęli pod adresem kierownika 
decyzję, oświadczającą jasno, że 
Dozór Szkolny w imieniu swoiem 
i ogółu rodziców, którzy większe 
mają prawo do dzieci, niż kierow- 
nik, nie życzy sobie, i kategorycz- 
xvie zabrania, aby ich dzieci były 
używane do socjalistycznej propa- 
gandy, natomiast Dozór najzupeł- 
niej uznaje, że czytanie i rozaze- 
rzanie własnej „K oniecpolskiej Ga 
zety jest fuakitem honoru i szla- 
chetnej ambicji każdego obywote- 
la miasta, nikomu więc, tembar - 
dziej nauczycielowi, który powi - 
nien cyć cświaiowcem, nie woino 
przeszkadzać w szeizeniu zdrowej, 
religijnej i patrjotycznej oświaty. 
Ks. Proboszcz jest wychowawcą i 
duszpasterzem dziatwy szkolnej, 
w tej zaś jego wychowawczej i 
duszpasterskiej działalności, pro- 
wadzonej w duchu religijnym i 


państwowym, nawet „czerwony“ 
nauczyciel nie ma prawa rzucać 
kamieni pod nogi. 

Protokuł z powyższego zebrania 
został napisany przez Olczyka, ja- 
ko sekretarza, ale tak tendencyj- 
nie i fałszywie, że z treści tegoż 
wynikało, jakoby Dozór nie poparł 
wniosku Ks. Proboszcza, lecz ra - 
czej odprawił go z kwitkiem. Prze- 
wodniczący Dozoru, burmistrz mia 
sta, oburzony do żywego takiem 
przekręcaniem treści obrad zwołał 
nadzwyczajne zebranie, na którem 
zażądał wraz z innymi członkami 
skasowania tego protokułu, jako 
nieodpowiadającego prawdzie, 
Nadto przewodniczący wykazał, 


że Olczyk w protokule swoim ` 


mimowoli udowodnił, że dwaj ucz- 
niowie jednakże ż jego wiedzą 
sprzedawali socjalistyczną gazetę. 
Na tak rzeczowy argument Olczyk 
już nie miał odpowiedzi, oświad - 
czył tylko cynicznie, że decyzję 
Dozoru sobie zlekceważył i nie my 
ślał nawet o jej wykonaniu, Po ta- 
kiej dyskusji zmuszony był napi - 
sać pod dyktando przewodniczą- 
cego i członków protokuł zgodny 
z prawdą, 

O powyższych faktach woleli- 
byśmy nie pisać, poruszamy zaś je 
dlatego tylko, że korespondent z 
Koniecpola w socjalitstycznej „Ra 
domskowskiej Prawdzie" podał po 
niekąd sprawozdanie z tego zebra- 
nia, jednak z gruntu fałszywe, ja- 
koby Ks. Proboszcz po wniesieniu 
swego wniosku został przez człon- 
ków Dozoru „odprawiony z kwit - 
kiem“. Nadto z całej treści oszczer 
czego i nieudolnie napisanego ar- 
tykułu widać, że korespondent ma 
wiadomości z zebrań Dozoru, z ży- 
cia szkoły, odsyła nawet władze 
duchowne do dziennika lekcyjne- 
go, aby się przekonały, ile to lekcji 
Ks. Proboszcz opuszcza. Wszysiko 
to jednak oparte nie na faktach i 
zdrowej krytyce, a na krętactwie 
i kłamstwie. 

Przecięlnemu czytelnikowi nie 
trudno się domyślić, jak: lo kores- 
pondent z Ńoniecpola może być 
autorem tegu niezwykłego oszczer- 
stwa. To też całe miasto palcem 
już wskazuje na domniemanego au- 
tora. Członkowie zaś Dozoru obu- 
rzeni oczernianiem ich w socjalis- 
tycznym świstku i przedstawianiem 
jako zwolenników „czerwonej ” 
propagandy, zażądali w dniu 1! 
czerwca drugiego nadzwyczajnego 
zebiania, na któreim ra: jeszcze 
stwierdzono w specjalnym proto - 
kule poprzednie decyzje Dozoru, 
postanowiono też przesłaż powyż- 
szy protokuł do Powiatowej Rady 


Szkolnej z prośbą by w fed RA 
domskowskiej Prawdy“ zażądała 
wydania nazwiska oszczercy, któ- 
ry śmie w ten sposób szkalować 
Dozór i podawać kłamliwe wiado- 
mości z jego zebrań. Nadto posta- 
nowiono umieścić protest w „łia- 
zecie  Koniecpolskiej*” (protest 
ten podajemy niżej) i prosić Re. 
dakcję tejże Gazety o wyświelle- 
nie na łamach pisma powyższej 
sprawy. Na temże zebraniu przy* 
jęto wniosek o wybór nowego sekre 
tarza na miejsce Olczyka, 

Z powyższego sprawozdania, 0- 
partego na faktach a nie na kłam- 
stwach į oszczerstwach, widać, że 
współpraca Dozoru z kierownikiem 
szkoły stała się zupełnie niemożii- 
wa. Na takiem stanowisku miasto 
pragnęłoby widzieć człowieka ' z 
odpowiedniem wykształceniem, wy 
chowaniem i charakterem. Tego 
wymaga dobro szkolnictwa i god- 
ność miasta, 

Tymczasem obecny kierownik 
iest człowiekiem w każdym kie - 
runku mocno  niedociągnionym. 
Skończył jako tako sześć „wojen- 
nych klas“ w Radomsku, nie posia- 
da więc nawet średniego wykształ- 
cenia, wiedzę nosi w kapeluszu a 
nie w głowie, ale za to ma duże 
ambicje i pretensje. Póki jeszcze 
był tylko „pełniącym obowiązki 
kierownika“ i czuł się słabo ma 
swoim siodle, jako nie posiadający 
kwalifikacji na to stanowisko, wte- 
dy mniej więcej siedział spokoj - 
nie, właściwego swego oblicza nie 
pokazywał, choć już w miejscowem 
społeczeństwie zaufania nie bu- 
dził, Kiedy zaś nikt nie stanął do 
konkursu na stanowisko kierowni- 
ka szkoły w Koniecpolu, nikt mu 
też w jego dążeniach nie przeszka- 
dzał i Kuratorjum zatwierdziło 
go na tem stanowisku, mimo bra- 
ku kwalifikacji, wtedy dopiero u- 
rósł w czerwone skrzydła, poka- 
zał rogi i prawdziwe swoje oblicze 
i to w pierwszym rzędzie Dozoro- 
wi, jak również Ks. Proboszczowi, 
choć zarówno Dozór jak i Ks. Pro- 
boszcz nigdy mu nie szkodzili, lecz 
przeciwnie w niejednem pomogli. 
Wiadomą jest rzeczą, że tam, gdzie 
kierownik szkoły nie ma kwalifi- 


- kacji, nie może stać na właściwym 


poziomie nauka. To też z wyjąt- 
kiem śpiewu i przedstawień szkol- 
nych, nie można wogóle mówic o 
jakimś poziomie nauki w tutejszej 
szkole, Wystarczy popytać tych fa 
chowców, którzy mieli sposobność 
podgotowywać najzdolniejszych u- 
czniów tej szkoły do innych zakła- 
dów naukowych, Nierzadkim jest 
fakt, że dzieci trzeciego i czwarte- 
go oddziału nie potrafią czytać, 
napróźno też sililibyśmy się zna- 


Str. 4, 


„GAZETA KONIECPOLSKA* 


lezć u dzieci znajomość gramatyki 
polskiej, Każdy człowiek niena- 
strojony musi stwierdzić, że zna- 
jemość zwłaszcza polskiego języ- 
ka u dzieci tutejszej szkoły przed- 
stawia się wprost fatalnie. Niskie- 
go poziomu nauki nie potrafi zasło- 
nić zewnętrzny humbuk. Urządza- 
nie po 3 razy w miesiącu przedsta- 
wień szkolnych mocno też odrywa 
dzieci od właściwej nauki i zaczy- 
na wywoływać duże niezadowole- 
nie ze strony rodziców — wszystko 
bowiem musi być w miarę. Powyż- 
sze fakty wymownie stwierdzają, 
że dotychczasowy kierownik Ol - 
czyk nie jesl pożytecznym dla miej- 
scowego szkolnictwa, Jako czło - 
wiek partyjny i niespokojny, pod- 
burza, agituje i prowadzi wojnę z 
Dozorem Szkolnym, z miejscowym 
duszpasterzem, to też już oddawna 
ma przeciw sobie zwróconą opinję 
miasta, 

Powie ktos: mocno napisane; 
odpowiemy: ale prawdziwie. „Ga- 
zeta Koniecpolska' treści swych 
artykułów na oszczerstwach nie 
opiera, jeżeli krytykuje i naświe - 
tla, to tylko prawdziwe zdarzenia, 


Misje katolickie a Polsha. 


(dokończenie). 

Mija tysiąc lat naszej dziejowej 
przeszłości. Ze szeregu licznych 
kart, zapisanych złotemi głoskami, 
możemy wyczytać i poszczycić się, 
że żyjemy i działamy nietylko dla 
siebie, ale byliśmy przedmurzem 
chrześcijaństwa i nadal nim pozo- 
stajemy, broniąc Europy przed czer 
wonym zalewem bolszewickiego ko 
munizmu, owego wrogiego przeci- 
wieństwa Chrystusowi. Praojcowie i 
pradziadowie nasi bronili nauki 
Chrystusowej na polach walk Lig- 
nicy i Wiednia, szerzyli chrześci- 
jaństwo nie przemocą, ale miłością 
i krzyżem. To poczucie szerzenia 
wzniosłych zasad Chrystusa towa- 
rzyszyło nam nawet w latach nie- 
woli i niejednokrotnie wyrabiało 
przekonanie, że cierpimy dla dobra 
i za winy ludzkości, jako drugi 
Chrystus narodów. 

Dziś wolni, niepodlegli stanęliś- 
my po półtorawiekowej newoli w 
w rzędzie wielkich państw katolis- 
kich Europy. Sztandar Orła Białego 
z wizerunkiem Królowej Korony 
Polskiej powiewa śmiało nad na- 
szym krajem. W tej odrodzonej Oj 
czyźnie pracy mamy dużo, ale rów- 
nież punktem naszego narodowego 
honoru musi być sprawa wspólnych 
celow, wspólnych zasad, z pośród 
których na pierwszym planie są mi- 
sje katolickie. Całe nasze społeczeń 
stwo winno o nich pamiętać i spie- 
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szyć z pomocą głosicielom ‘nauki 
Chrystusa w krajach pogańskich 
Możemy się poszczycić, że obecnie 
mamy własną czysto polską placów 
kę misyjną w środkowej Afryce, w 
krainie zwanej Rodezją, w której 
pracują wyłącznie nasi polscy mi- 
sjonarze Jezuici. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba, by za naszymi 
misjonarzami stanęło do współpra- 
cy całe społeczeństwo. » Zadanie 
przed nami wielkie! Pole do działa- 
nia szerokie i nigdy go nikomu nie 
braknie, byle tylko nie brakło nam 
dobrej woli, bo jak powiada poeta 
wolą naszą czyn nasz będzie. — 
Wspólnymi wysiłkami trzeba nam 
urabiać opinję publiczną i stworzyć 
atmosferę zrozumienia i ofiarności 
na cele misyjne, tak jak to czynią 
inne kraje i społeczeństwa, byśmy 
w tej najpotężniejszej i największej 
działalności świata katolickiego nie 
byli na szarym końcu ostatnimi. W 
popieraniu tego prawdziweśo Bos 
kiego dzieła nie powinno braknąć 
ani jednej wioski, ani jednej para- 
fii, ani jednego miasta w. naszej 


Ojczyźnie. ,W szeregach apostol- 


skich niesienia pomocy misjom ka- 
tolickim winien stanąć i Koniecpol, 
znany ze swej ofiarności na cele re- 
siauracji swej wspaniałej świątvni. 

Pamiętajmy więc zawsze į wszę- 
dzie o naszych misjach katolickich, 
a spełnimy czyn najpiękniejszy i 
najszlachetniejszy, który kiedyś po- 
za grobem świadczyć będzie za na- 
mi. PER S: 


1 nrteszłości paratil Podlesie. 


Na nizinnej równinie, niedaleko 
miasta Koniecpola, przy torze kolei, 
prowadzącej do Częstochowy, wid- 
nieje wieś Podlesie z kościołem pa- 
rafjalnym, Kościół ten sięga za- 
mierzchłej przeszłości. Ks, Długosz 
w swojej księdze p. t. „Liber bene- 
ficiorum'' pomiędzy innemi staremi 
probostwami wylicza i kościół pa- 
rafjalny w Podlesiu, wymienia też 


wioski, które kościołowi dziesię- | 


ciny oddawały. Grunta tej parafii 
uależały do możnych szlacheckich 
rodzin, jak Koniecpolscy, Tęgobor- 
scy, Czapscy, Potoccy, toteż utrzy- 
manie tego probostwa było zabez- 
pieczone. 

Akta kościelne mówią, że koś- 
ciół w Podlesiu, czyto od starości 
upadający, czy ogniem niszczony, 
odbudowywany był nakładem ko- 
latorów, a i do dziś istniejący, choć 
niewielki, drewniany, ale mocny i 
kształiny, 
schyłku 18-go wieku przez właś- 
ciciela Podlesia hr. Potockiego. 
Uposażenie probostwa nielicznej 
tej parafji, złożonej oprócz Podle- 
sia z wiosek: Sygonlka i Zalesice, 


` 


wystawiony został na `“ 
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zabezpieczone było dzięki nada- 
wanej ziemi: do probostwa należa- 
ło blisko 100 morgów ziemi ornej 
i 40 m. łąki. Z czasem ziemie pro- 
boszczowskie przeszły do prywa- 
tnych osób świeckich, a dziś choć 
liczba ludności i wiosek znacznie 
się pomnożyła, jednak probostwo 
Podleskie licho jest uposażone, — 
Brak mieszkania i utrzymania dla 
kościelnej służby, oraz funduszów 
na urządzenie cmentarza i podtrzy 
manie koscioła i innych budyn- 
ków. Bks 

Z pamiątek po dawnych czasach 
godne są wzmianki: pieczątka pa- 
rafjalna z wieku 15-80, ze stosow- 
nym napisem i oznakami opackiej 
godności patrona , kościoła św. 
Idziego, akta metryczne od począf 
ku wieku 17-go, stare obrazy, pię- 
kne dęby przy kościele, które pra 
wdopodobnie sięgają czasów ru- 
chawek szwedzkich. 

Archiwum utrwala . nazwiska 
księży od początku w. 17-go. Jan 
Ambrosides, wikariusz w 1608 r 
podpisuje metryczki ślubne. Jan 
Rogoski jest proboszczem w Pod- 
lesiu w latach 1618 — 1621. 
Jan Wyndakowski, proboszcz pod- 
leski i dziekan lelowski od roku 
1627 aż do r. 1671: przebywa w 
Podlesiu: za niego powstało brac- 
two Stróżów Aniołów ze stosow- 
ną dotacją, zabezpieczoną na ma- 
jątku Zawada, koło Irządz. Od r. 
1682 pasterzuje ks. Tomasz Stani- 
sław Piam, bakałarz sztuk wyzwo- 
lonych i filozofii, zmarły w roku 
1703 w Podlesiu. Następuje ks. Jó- 
zef, Wierzbicki 1711 — 1719 r. a 
po nim ks, Jerzy Karpiewski 1714 
— 1737, za tego ostatniego Michał 
z Tęgorza Tęgoborski, chorąży 
czernichowski, właściciel — kola- 
tor po spaleniu się kościoła wybu- 
dował nowy Fo ECM) 

Ks. Fr. Bojarski 

i . Mag. Teol 


Dziennik katolicki „Polha“ 


począł wychodzić w Warszawie z dniem 
8 lutego b. r., nie służy żadnej partji, nie 
opiera się o żadne stronnictwo. Stoi wła- 
snemi siłami i spodziewa się poparcia ze 
strony katcelickiego społeczeństwa. 


Prenumerata miesięczna wynosi 4 zł. 50 gr. 
Zamawiać można we wszystkich urzędach 
pocztowych i wprost w Administracji. 


Warszawa,Krak Przedmieście 71 
s Konto w P, K.O. 19.119. 


Zakład Opieki Najśw.Marji Panny 
(MAGDALENKI) 
(Częstochowa, ul. św. Barbary L 5. 


Wykonywa roboty Kościelne: ornaty, kapy it pn 
chorągwie, sztandary, bielizna kościelna, haft biały 
. i kolorowy, Pralnia. z 
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Fr. Julia Potocka 


Dnia 11 czerwca b. r. zmarła w 
Paryźu, po długiej i cieżkiej cho- 
robie, opatrzona Świętemi Sakra - 
mentami, hrabina Julia Potocka, 
córka hr. Władysława i Julii z Po- 
tockich - Branickich. Urodzona w 
roku 1879, poślubiła w Warszawie 
w roku 1897 hr. Henryka Potoc- 
kiego. Bóg pobłogosławił to mał - 
żeństwo trojgiem synów i córką, 
dziś wraz z mężem pogrążonych w 
słębokim smutku i nieutulonym ża- 
lu. 

Ś. p. hr. Julia była znana miejsco- 
wej i dalszej ludności z wysokich 
zalet swej pięknej i kryształowej 


W poniedziałek 17-$o czerwca, o godz. 9 rano w świątyni Moniecpolskiej zostanie 
odprawione za duszę Ś. p. hrabiny Julji Potockiej żałobne nabożeństwo, na które zaprasza 
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duszy. Cechował ją głęboki rozum, 
połączony z szlachetną energją. 
Była chrześcijanką w pełnem słowa 
znączeniu, życie jej szło w parze 
z gorącą wiarą. Rodowy majątek 
Zmarłej, Stawiszcze na Podołu. zo- 
stał w Rosji i uległ zupełnemu zni- 
szczeniu przez bolszewików. Za- 
śładę rodzinneśe domu, do którego 
była bardzo przywiązana, śp. hra- 
bina Julia zniosła z męstwem i pod- 
daniem się woli Opatrzności, Była 
też wzorem czynnej miłości bliź- 
niego. Dzięki tym wybitnym cno- 
tom przedwcześnie zgasła śp. hr Ju- 
lia Potocka potrafiła zaskarbić so- 


Kronika ostatnich wydarzeń. 


1 Odpust św. Trójcy: 

W bieżącym roku w parafji Ko- 
niecpolskiej odpust św. Trójcy był 
obchodzony po raz pierwszy we- 
dług istotnej myśli i intencji nasze- 
go Kościoła. W wilję uroczystości 
w sobotę przybyło 11 kapłanów z 
sąsiednich paratji O godz. 3-ej po 
południu ks, prob. Król z Przyłę- 
ka wygłosił naukę o spowiedzi, ró- 
wnocześnie zaś wszyscy kapłani 
zasiedli do konfesjonałów. 904 oso- 
by oczyściły swoje dusze w sakra- 
mencie Pokuty, O godz. 6-ej po po- 
łudniu uroczyste pierwsze nieszpo- 
ry z procesją odprawił O. Żaczek, 
Dominikanin ze św. Anny, piękne 
zaś kazanie o niegodnej Komunii 
św. wygłosił ks. wice-dziekan Grzy 
wak z Przyrowa. W sam dzień św. 


Trójcy o godz. 8-ej rano podczas, 


wotywy, przed Generalną Komu- 
nią św. miejscowy Ks. Proboszcz 
wygłosił naukę o miłości i wązięcz- 
ności należnej Panu Jezusowi za 
nieoceniony dar Komunji św. Uro- 
czystą sumę celebrował ks. prob. 
Adam Krajewski z  Borzykowej, 
przepiękne zaś kazanie o Najświęt- 
szej Trójcy wygłosił ks. prob. Mie- 
czysiaw Kozłowski ze Staromieś- 
cia. Oprócz sumisty i kaznodziei, 
przybyło w tym dniu jeszcze trzech 
kapłanów, wyspowiadało się zaś 
226 osób, czyli razem 1130 osób 
dostąpiło zupełnego odpustu w 
dzień św. Trójcy. Ponieważ przez 
cały dzień uroczystości nieczynna 
była karuzela jak również policja 


zabroniła wszelkiej sprzedaży, ktoś 
złośliwy puścił wśród zaintereso- 
wanych fałszywy balon, że przy - 
czyną tego zakazu był miejscowy 
ks. Proboszcz, co mocno podnieciło 
poszkodowanych i wywołało na ich 
ustach niejedno słowo żalu i złości 
pod adresem Bogu ducha winnego 
duszpasterza. Wiadomość ta jed- 
nak ani na jotę nie odpowiadała 
prawdzie, gdyż tego rodzaju roz- 
porządzenia nie należą do Ks, Pro- 
boszcza, lecz do władz rządowych. 
Gdyby to było w mocy Ks. Probo- 
szcza to chęlnieby zezwolił na sprze 
daż pieczywa i wędlin, gdyż jasną 
jest rzeczą, że ludzie przybywają- 


cy na odpust, nieraz z dalszych wsi * 


muszą się przecież czems posilić. 
Należałoby raczej zamknąć wszel- 
kie wyszynki z alkoholem, gdyż sta 
ją się one okazją dla niejednego do 
grzechu pijaństwa i zgorszenia. 
Naogół trzeba z radością stwier- 
dzić, że poza dwoma wypadkanii 
upicia się i to osób przylsyłych na 
odpust z innej para!ji cała uroczy- 
stość była swięcona z przykładnem 
namaszczeniem i skupieniem, zwła- 
szcza przez tych, ktorzy uroczys- 
tość św. Trójcy obchodzili godnem 
przyjęciem Sakramentów świętych. 


2. Uroczystość Bożego Ciała. 


Dorocznym zwyczajem w dzień 
Bożego Ciała przybyła do Koniec- 
pola procesja z Chrząstowa, aby 
wziąść udział we wspólnej uroczy- 
stej procesji z: Najśw. Sakramen- 


bie miiość nietylko najbliższych, 
ale i serdeczne przywiązanie całej 
służby i otoczenia. Miejscowa lud- 
ność z wdziecznością będzie wspo- 
minać imię Ś. p. Zmarłej, która 
w  mejednem nieszczęściu í 
chorobie szła jej z pomocą. Wia- 
domość o odejściu z tego świata 
pięknej postaci napełniła smutkiem 
i głębokim żalem parafję Chrzą - 
stowską i Koniecpolską, Parafji 
Koniecpolskiej była znana wielka 
życzliwość z jaką ś. p. Zmarła od- 
nosiła się do wszelkich poczynań 
około restauracji kościoła w Ko- 
niecpolu. 


tem do czterech ołtarzy, pięknie 
dy aa Gi w rynku. Pogoda do- 
pisała dział wierzącego „ludu 
był bardzo liczny. 

W niedzielę wśród Rua dn. 2 
czerwca, po wotywie wyruszyła pro 
cesja z Koniecpoia do Chrząstowa, 
aby znowu tam wziąść udział w u- 
roczystej eucharystycznej procesji 
do 4-ch ozdobnie przybranych oł- 
tarzy. 

W oktawę, we czwartek 6 czerw- 
ca ostatnie nieszpory rozpoczęły 
się w Koniecpolu o godz, 5-ej po 
południu. Zapowiedziane przyby - 
cie procesji z Drochlina i Chrzą- 
stowa nie doszło do skutku, prze- 
szkodziła bowiem słotna pogoda i 
rozmiękłe od deszczów drogi. Mi- 
mo to na uroczystą procesję przy- 
był ks. prob. Borowiecki z Chrzą- 
stowa, ks. prob. Kaleta = Droghli- 
na oraz  drochlińska orkiestra. 
Przy drobnym deszczyku wyruszy- 
ła ze świątyni Koniecpolskiej uro- 
czysta procesja do 4-ch ołtarzy w 
ulicy Lelowskiej. Celebrował ks. 
prob. Kaleta, przygrywały dwie 
strażackie orkiestry: Koniecpolska 
i Drochlińska, Po skończonem „Te 
Deum“ odbyło się tradycyjne po- 
święcenie wianków. 

3. Pierwsza Komunja św. 

W niedzielę 9 czerwca odbyła 
się rzewna uroczystość przyjęcia po 
raz pierwszy Komunii św. przez 84 
dzieci paratji Koniecpol, Po godzi- 
nie 9-ej wyruszyła z Kościoła pro- 
cesja ulicą Sieradzką przed salę 
parałjalną, gdzie oczekiwały usta- 
wione w szeregi 42 pary niewin - 


nych duszyczek. Przy dźwiękach 
orkiestry i biciu we wszystkie dzwo 
ny dziatwa w otoczeniu szkoły i li- 
cznie zgromadzonych rodziców zo- 
stała wprowadzona przez Ks. Pro- 
boszcza do kościoła przed Wielki 
Ołtarz, odświętnie i rzęsiście oświe 
tlony. Po odśpiewaniu „Veri Crea- 
tor” kapłan rozpoczął uroczysta 
Mszę św., w czasie której dziatwa 
śpiewała pieśni eucharystyczne. Po 
uroczystej Komunii św., poprzedzo- 
nej przemówieniem Ks. Probosz - 
cza, odbyło się przyjęcie do szka- 
plerza św. i Różańca, rozdanie pa- 
miątkowych obrazków, poza kościo 
łem zaś wspólna fotogralja i śnia- 
danie, Świątynia w czasie tych u- 
roczystości była wypełniona wier- 
nymi, którzy z radością patrzyli na 
niewinne  dziatki, przypominając 
sobie dawno już miniony dzień 
swojej Pierwszej Komuni: św. 

4. Chrząstów — Misje święte. 

W piątek 7-go czerwca w paralji 
Chrząstowskie;j rozpoczęli Misje 
św. Ojcowie Oblaci Marji Niepoka- 
lanej z Poznania: Ojciec Jan Kula- 
wy, drektor Misji i O. Stanisław 
Baderski. O godz. 8 rano wśród 
licznie zebranych paraljan wpro- 
wadzono procesjonalnie Ojców Mi- 
sjonarzy do kościoła. Po odśpiewa- 
niu hymnu „Przyjdź Duchu św. 
ks, prob, Borowiecki powitał Oj - 
ców Misjonarzy, dziękował im za 
wzięty na siebie trud, parafianom 
zaś życzył błogosławieństwa Boże- 
go na okres Misji, poczem Ojcowie 
Misjonarze odprawili Msze święte, 
po których Ojciec Dyrektor wysło- 
sił piękne, wstępne kazanie, Pierw- 
sze trzy dni zostały poświęcone dla 
dzieci z wieku szkolnego. Po licz- 
nych naukach w sobotę po połud- 
niu odbyła się spowiedź dzieci, w 
niedzielę zaś rano wszystkie szko- 
ły wraz z nauczycielstwem przy - 
stąpiły do Kominji św. D.c.n. 


Kronika parafji Keniecpol 
1. Zawarli związek małżeński: 
dnia 1 czerwca — Franciszek Marjań- 
ski, kawaler z Katarzyną Pudło, panną, 
oboje z Lubąrczy. 
Szczęść Boże na nowej drodze! 
2. Zmarli: 
dnia 18 maja b. r. — Jan Makówka z 
Aleksandrowa, przeżył lat 23; 
dnia 20 maja — Wincenty Nowak, z 
Koniecpola, przeżył lat 14; 
dnia 26 maja — Stanisława z Gor- 
czyńskich Ruszczykowska, przeżyła 
łat 81; 
dnia 29 maja — Wacław. Walder-Bła- 
żej Adamowicz, przeżył 4 miesiące; , 
Niech odpoczywają w pokoju wiecznym! 
3. Chrzest św. przyjęli: 
dnia 19 maja r, b, — Teofil- Wincenty 
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Smażyński, urodzony dn. 5 kwietnia w 
Koniecpolu; 

dnia 20 maja —- Jerzy Orzeł, Maaz 
dnia 9 kwietnia w Magdaszu; 

dnia 26 maja — Piotr-Paweł Adamus 
urodzony dn. 28 kwietnia w Koniec- 
polu; 

dnia 26 maja — Weronika - Wanda 
Złotnicka, urodzona dn. 8 maja w Ko- 
niecpolu; 

dnia 30 maja — Michał Miętchyte- uro- 
dzony dn. 28 marca w Radoszewnicy. 


Dozór Szkolny 
miasta Koniecpola dnia 12 czerw- 
ca 1929 r, 


Do Redakcji „Gazety Koniecpol 
skiej“ w Koniecpolu. 


„Dozór Szkolny miasta Koniec- 
pola na posiedzeniu w dniu 11 b.m. 
postanowi! zwrócić się do „Gazety 
Koniecpolskiej' z prośbą o umie- 
szczenie następującego sprostowa 
nia przeciwko artykułowi 
„Radomskowska Prawda" z .dnia 
9 czerwca b. r. w numerze 6, a mia- 
nowicie: 

Kłamstwem jest, jakoby Dozór 
Szkolny miasta Koniecpola mial 
odprawić Ks, Proboszcza z kwit- 
kiem, kiedy tenże na zebraniu Do- 
zoru podał wniosek, aby Dozór 
zwrócił się do kierownika szkoły, 
by zabronił rozsprzedawać dzie- 
ciom szkolnym polityczno-partyjną 
gazetę „Radomskowską Prawdę": 
przeciwnie, Dozór Szkolny, zgadza 
jąc się ze zdaniem Ks. Proboszcza, 
powziął ucnwałę, ażeby kierownik 
szkoły zabronił dzieciom szkolnym 
1ozsprzedawać gazetę „Radoms- 
kowską prawde", uznając, że to 
part: ;no-polityczne pismo demora 
lizuje yeicdzież szkolną. 

Prezes Dozoru 
W. Sikorsii. 


0d Administracji. 


Potwierdzamy odbiór prenumeraty od: 

Ks. Rudzińskiego ze Służewa 1 zł 

P. Adolfa Starczewskiego w Rzekact 
1 zł. 70 gr. 

P: Romand Kaczmarzyka w Łodzi 3 zł 
30 gr. 

Ks. Jatowtta w Zielonej Dąbrowie 4 zł 
50 śr. 
Związku Młodzieży Męskiej w Często- 
chowie 6 zł. 50 gr. 

Ks, Wacława Bieleckiego w Skale pod 
Ojcowem 6 zł. 50 gr. 

Ks. St: EWS w Przyrowie 6 zł 
50 śr. 

Ks. Fr. kałm owekie pe w Ręcznie 3 zł. 
30 gr. 


Skład Materjałów Aptecznych i farh i 
Feliksa Wachowicza 5:250 


poleća lekarstwa-specyfiki krajowe 
i zagraniczne, wody mineralne sztu- 
czne, oraz wszelką perfumerję, 


gazety, 
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Najstarsza Cukiernia * Częstocwówieć 
A. BŁASZCZYŃSKI 
poleca swoje. znane dobroci, 


cukiernicze: torty, ciastka, 
pączki, cukry i £ p. 


SKład trumien 
w Koniecpolu, Rynek 9 
WACŁAWA REINHOLCA 
Cena dużych trumien od 18 zł. 


11 Blacha. Miedziana!! 


Koniecpolska Walcownia Miedzi w Koniecpolu 
produkuje blachę miedzianą dowol- 
nych wymiarów i grubości, dna okrągie i 
pręty miedziane. Nabywa starą miedź. 


wyroby 
czekolady. 


ZNANY w Częstocho- 


wie chrześciiański Kazimierz 


zakład FRYZJERSKI —- 
obok Kurji Biskupiej, Ilia Aleja Nr. 52. Nr. 52. 


Spożywczo-tytoniowy magazyn 
"WŁADYSŁAWA ZŃOJKIEWICZA 
w Koniecpolu, Rynek 27. 


Cegielnia w Koniecpolu 


na terenie miejskim „Stawki” wyrabia ma- 
szynowo dobrą | trwałą cegłę. Sprzedaż ce- 
gły po cenach niskich i na warurmkach bai 
dzo przystępnych. Adres: Kónieępo!, Rynek 7 
l ROZENCWAJG. 


medycyny B. TENENBAUM 


przyjmuje chorych codziennie 
w Koniecpolu; ul. Kościelna Nr, 6. 


Stanisława Kubary 


w Koniecpolu, ul. Lelowska 1 drugi dam od rynku 


Zakład Stolarski 


oraz skład gotowych trumien 


Ceny bardzo niskie. 
Ryngraf Podjasnogórski 


w Częstochowie, KordechHiego 21 

wykonywa po cenach przystępnych chorągwie, sztan- 

dary kościelne, cechowe, górnicze, dla straży pożar 

nych, bractw i stowarzyszeń oraz wszelkie przybory 
kościelne. 


Rozkład jazdy samochodów 
Koniecpol—Częstochowa 

Wyjazd z Koniecpola g. 5 rano 

g. 6,30 rano 

_ 8. 3 po poł. 

Wyjazd z Częstochowy g. 12 w pet 

É 3,50 po poł 

ig, 7 wieczór. 


DU [U 


Oprócz dwuch iilan miedzy Ka- 
niecpolem i Częstochową samochodów. 
od kilku dni rozpoczął jeździć trzeci sa- 
mochód pod nazwą „Kurjer Koniecpol- 
ski”, według następującego rozkładu: 
Odjazd z Koniecpoła godz. 7-ma rana 

A `u godz. 3 m, 30 po poł 
Odjazd z Częstochowy godz. 11 m. 30 rano 
godz, 6 wiecz. 


Koniecpol Radomsko. 


Wyjszd z Kon ecpola g. 6 m. 30 rana 
Przyja.d do Radomska ś$. 9 m. 20 rano 
Wyjazd z Radomska g, 4 m 30 po poł 
Przyjazd do Koniccpola g. 7 m. 10 w. 


Kierownik literacki: Ks. S. Dembczyk, Ks. A. Kaleta. 
Komitet Redakcyjny. Hr. Paweł Potocki. Wł. Bogobowicz. Jan Smus. Ks. St Borowiecki. 
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Druk. F. D. Wilkoszewskiego w Częstochowie 
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